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Kwestya żywotna Kołomyi.
R a d  a zaw i .ulowcza kolei  l w o w s k p , -ez c rn io w iec k ie j  

p o d a ł a  do naszdj  R a d y  gn imiie j  p r o ś b ę  o p o p a r c ie  p r z e d  
s ięw z iąć  sic gpającej L u d ó w '  kole i  Kołomyj , i -1  I n r o d u i k a  
Z a le szczy k i .  —  p rz ez  przyjęcie,  a k e y j  p i e r w o t n y c h  d la  
tej  kole i  w y d a ć  sic m a j ą c y c h  w większe j  kwocie .  —  
R ó w n o c z e ś n i e  p o d a l i  ta kże  k u p c y  i p r z e m y s ł o w c y ,  t u ­
dzież  r ę k o d z ie ln i c y ,  dal")  d z i e r ż a w c y  p r o p i m m y i  p iwne j  
i w ó d c za n e j ,  a  na reszc ie  i m ieszczan ie  p e t '  cy e  swoje,  
pop iera j ą , -  goi . i eo  p r o ś b ę  R a d y  z a \ , i a d o w c z e j  kolei  lw o- 
AVsko - cze rn iowieckie j .  W  p e t y c j a c h  swoich podnosząc 
pe t e n c i ,  ż.e p r z e m y s ł  m ł y n a r s k i  i h a n d e l  m ą e z n y  w s k u ­
t e k  ze rw a n ia  k o n w e n c y i  h a n d lo w e j  z R u m u n i ą ,  c iągle  
większe  d o zn a je  s t r a t y ,  w s k a z u j ą  n a  v. \ c z e rp a n ie  się i 
ź r óde ł  n a f t o w y c h  w  ó ł o b o d z i e  r u n g .  i w y n i k n ą ć  m o ­
gą c e  z t ąd  n a d e r  z g u b n e  sku tk i  d l a  k las  r o b o c z y c h  n a ­
szego  m i a s t a  z t y e h  p rzem ys łó w '  się u t r z y m u j ą c y c h ,  
k t ó r e  b u d o w a  tej  ko le i  u s u n ą ć  j e s t  w stanie. —  w s k a -  i 
żują  t a k że  i n a  m o żn o ś ć ,  że w ra z iy  o d m ó w ie n ia  p rośb ie
tej ze s t ro na  R a d y  g m i n n e j ,  b u d o w a  kolei  z K o ł o m y i
do Tl o ro denk i  i Z a l e s z c z y k  a l bo  woa le  n ie  przy jdzie do 
s k u t k u ,  a lb o  też  R a d a  z a w iad o w c z a  zm u s zo n a  b ęd z ie  
iiia u szc zędzen ia  s imie w i ę k s z y c h  wycla tki iw i kosztów 
w y b r a i  sob ie  t r a sę  k ró t szą ,  jak  ń. ]). t r a s ę  z Z a łu cza  
lub  tez z L u ż a n  t ak ,  że n o w o p r o j e k t o w a n a  kole j  za mias t  
z K o ł o m y i  w y d i o d z i e  b ęd z ie  z p o w y ż s z y c h  st.acyj k o ­
le jowy cli.

■ J u ż  k i l k a k r o t n i e  o m a w i a j a c  t ę  kwres tyę ,  m ie l i ś m y  
s p o s o b n o ś ć  z a z n a c z y ć  nadzw yez aj ną  w a ż n o ś ć  i z n a c z e ­
nie e k o n o m icz n e ,  takie owa kole j  d l a  p o d n ie s i e n i a  się 
ubo ższej  ludnośc i  na sz eg o  u r a s t a  w k a ż d y m  k i e r u n k u  
mieć  musi ,  a o b ec n ie  je szc ze  p o d n i e ś ć  n a m  , n a l e ż y ,  że 
b u d o w a  tci ko le i  z K o ł o m y i  do l l o r o d e n k i  i Zaleszczy 'k  
jest. n ie  t y l k o  k w e s ty  ą  ż y w o tn ą  m ia s t a  n a sz eg o ,  ale n a ­
wet, k w e s ł y ą  ż y w o t n ą  c a łe g o  k r a j u  —  j a k  to się lat w o
z n a s t ę p u j ą c e g o  okaże .

4\ iado iyo będ z ie  k a ż d e m u ,  k to  t y l k o  p i l n i e - ' s t u d y -

owa l  po ło żen ie  g o s p o d a r c z e  n a s z e g o  k ra ju ,  że w  k r a j u  
n a s z y m  nie  t y l k o  b i a k  p rz em y s łó w  [»rowTad z o n y c l i  na  
w ięk s z ą  skalę ,  al« t a k ż e  b r a k  o r g a n i z a c j i  w y w o z o w e g o  
h a n d l u  z b o ż a  i i n n y c h  p r o d u k tó w '  g o s p o d a r s t w a  r o l n i ­
czego  d o tk l iw ie  u c z u ć  s ię daje .

Rod o rga nr / .acyą  h a n d l u  z b o ż o w e g o  ro z u m ie m y '  ówr 
pod z ia ł  p r a c y  przy h a n d l u  e k s p o r t o w y m ,  k t ó r y  j e d y n i e  
u m o ż e b h i ć  j,est w s tan ie  t a n i a  k o n c e n t r a c j ę  towrarów 
do e k s p o r t u  p r z y z n a e z o n v i h ,  p r z e c h o w a n i e  t a k o w y c h ,  
tu dz ież  r y c h l e  i t an ie  w y s ł a n i e  t a k o w y c h , - 4 a  p r z e d e -  
w s z y s d d e m  u s t a n o w i e n i e  n i sk ich  t a r y f  p r z e w o z o w y c h .

A b y  m ieć  w y o b r a ż e n i e  o o r g a n iz a c y i  h a n d l u  z b o ­
ż o w e g o  i t eg o ż  zna czenia ,  n iecha j  n a m  w o ln o  będ z ie  
n a p r o w a d z a  k i lk a  d a t  s t a t y s t y c z n y c h  z o r g a n i z a c y i  
h a n d l u  w' S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  A m e i y k i .

Aby '  u m o ż e b n ió  k o n e e n t r a e y ę  zb oża  do  e k s p o r t u  
p r z e z n a c z o n e g o  w w ie lk ich  p o r t a c h  n a d m o r s k i c h ,  p o b u ­
d o w a l i  a m e r y k a n i e ’ n iez l iczoną i lość  k o le i  u b o c z n y c h  
z g łów ne j  linii do  s a m e g o  ś r o d k a  k ia jów7 p r o d u k c y j ­
n y c h  p r o w a d z ą c y c h .  A czyn i l i  to z t a k ą  s zy b k o ś c ią  i e n e r ­
gią ,  że si( ć kolei  w r o k u  1869.  za le dw ie  4 6 .8 4 4  ruiles 
w y n o s z ą c a . ’ juz w r o k u  1886.  n a  120.(10(1 mi les  się p o d ­
niosła .
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w r a z  z jego d o p ł y w a n o ,  t u d z ież  n a jw ięk s z e  j e z io r a  Mi ­
c h ig a n ,  l i u r o n ,  E r i e  i O n t a r io  k a n a ł a m i , * a  w y z y s k i w u - . 
j ą c  k o n k u r e n c j ą  kanałów' ,  rz ek  i kole i  ż e l a z n y c h  o b n i ­
żyl i  t a r y f ę  pr zew ozow rą do m i n i m u m ,  t a k  że gdy7 w r. 
1 8 1)8. p rz ew ó z  j e d n e g o  b u s z l a  p r z e n i c y  k o l e j ą  że lazną 
z C h i c a g o  do‘f. N e w '- Y o r k u  k o s z to w a ł  4 2 -19 eents.  to 
w r. 1884.  p r z e w ó z  k o s z to w n i  t y l k o  13 cents,  da le j  
p r z e w ó z  ko le j ą  i wro d ą  w r. 1868.  29 eents .  zaś wr r.  
1884.  ty lko  9 ‘8 cents.  Z aś  p r z e w ó z  z N e w ' - i o r k u  do  
E i r e r p o l u  t j .  p r z ez  cal  Atlant,yTk  w r. 186 8  14 .46 cent s ,  
w  r e k u  1884. 9 c e n t s j j z a ś  z C h icag o  do L.yfcrpolu * a  
n i i an or , ic i e  ko le ją  z C h i c a g o  do  p o r tu ,  a  z p o r t u  p a ­
rów cem p rz ez  c a ł y  A t lan ty  k j i rzewóz t y l k o  1 d o h u a  
kosztu je .

R ó w n ie ż  pod/ów ienia  g o d n ą  j e s t  o r g a n i z a c y a  p r a c , .

m it, i Na czaj.
trzej mocarze carstwa rosyjskiego.

  i koiiied.-)
W yr a z  t en  tak się już  przyjął ,  że ten sam  wyfite użyty

przez zb rodn ia rza ,  wyznającego swoją winę w obec sądu,  s t anowi 
po jęc ie :  „nól le  p a r d o n s 11 p rze pra sza m bardzo.  Wstąpi  ci ktoś 
na  nogę,  zde jmuje  kapelusz,  po w iad a :  „winowat* i idzie dalej.
l’y zaś kulejąc i ze łzaw om okiem nie mniesz się n a ń  -gnie-
wap — wszak powiedzia ł  ci „ w i n o \ \ a t V  -  W in o w a t  panuje,  wszę-  
(Izje —  czy cię ktoś  , uderzy,  czy cię przejedzie i nogi połamie,  
lub ci mil ion sk radnie  — „w in o w a t“ i n a  tom konit e. O kajaniu 
się, o g łębs ze m współczuciu z powodu w erządzonej  ci szkody — 
ani  śladu.

Inaczej  ma  się rzecz z w y ra z e m :  „Na  cza j“ , w<raz ten ma 
n aw e t  s t ronę  komiczną,  za k tórą  j e dn ak  kryje sie p rzes ławn a  ko- 
rupeya  rosyjska.  Słowo „n a cz a j “ j e s t  wyra ze m czarującym,  a 
gdziekolwiek w Rosyi  przebywasz,  wszędzie znajdziesz bardzo 
chę tne  ucho dla tego wyrazu.

„ N a  cz a j ’1 to właściwie  dw a  s łowa (na he rba tę) )  chociaż 
zwykle znaczy  na wódkę.  W  zwykłem użyciu j e dn akż e  utworzono 
j e d en  wyraz -  „ n a c z ą j ;t , d iminu t iyum „na cz a j ok11. Wyraz  ten 
j e s t  per sonif ikacyą korupcyi .  Ani  s ł aw ne  „ba ksz i sz “ tureckie,  ani  
nasze „ t r i n k g e ld y “ nie m o g ą  się równa ć  z wyrazem :(l'Naczaj“.

Mieszkańcy  z głębi  Rosy. ,  mianowicie  klas ś iednich, '  są 
przewmżnie kupcami,  i to w ca łem s łowa  tego znaczen iu  Nimbv  
kupującego ze sklepu,  swego wypuści ł ,  wolałby się zadowoln ić  
na j m n ie j s zy m  zyskiem,  byle tylko towa r  swój sp rzedać Ale n a b y ­
wszy towa r  za t an ia  cenę,  lub os iągnąwszy  t an im kosz tem cel 
jakiś ,  pot rzebu jesz je szcze coś od tego kup ca  — a tu poczyna 
się ws ze chw ła dn e  p ano w an ie  wyrazu „n a c z a j“. "

Najlepiej  j e d na k  zcharak t e ryz u je my po tęgę tego wyrazu n a ­
st ępu jącą opowieścią :

I l aw r y i ł  Nikołajewicz,  bogaty  kupiec z K . jo w a ,  moskal  p r a ­
wowity,  p i e rwszy  raz  p rzy j ech a ł  do P e t e r s b u r g a .  Gn iewnie  po­
suwa się za t r a g a rz e m  pakunków swoich,  k tóry żółwim krok iem 
postępując,  daje się wyprzedz ić  przez in ny ch  spieszących po ­
dróżnych.  T e n  t r a g a i z  zapewne g rzecz ny  człowiek,  nie  chce n i ­
kogo uderzyć lub inkomodować .  Nikoła jewicz widzi ,  że tym  spo­
sobem na  s a m  osta tek z dworca  wyjdzie i n ie  zast anie  więcej 
donrej  dorożki.  Ale w  t em wyciąga dwugriw-ennik (2 grosze )  
z k ieszeni  i wsu wa  go do ręki  t r ag a rz a .  T r a g a r z  za m a c h a ł  się 
—1 podn iós ł  kufer  — a torując  sobie d rogę  poś ród  us tępu jących  
z drogi  pudróżnyeh,  -szybkim krokimn sta je  u wyjścia.

Izwo.szczyk (woźnica)  żąda do hote lu  rub la  i 20 kopijek,  
p rzys ięga jąc  mi  świętego Minołaja Ju r a ,  że n a w e t  u własnej  
ma tk i  taniej  by nie wziął.  I l aw r y i ł  nie daje j a k  60 kopiiek.  n a -  
reszeie  zgodzono się na 75 kopijek.  Izwoszezyk k iepski  zrobi ł
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d o t y c z ą c a  g r o m a d z e n i a  i p r z e c h o w a n i a  t o w a r ó w  do e k s ­
p o r t u  p r z e z n a c z o n y c h  i u ła tw ien ie  k r e d y t u  t a k  dla p r o ­
d u c e n t ó w  s a m y c h ,  j ako  też d l a  h a n d l u  e k s p o r t o w e g o  
I  t a k  n.  p .  w C h i c a g o ,  k t ó r e g o  lu d n o ś ć  od r o k u  1860.  
do  r. 1885. z 1 2 0 0 0  n a  6 3 0 .0 0 0  się podn ios ła ,  istni ale 
(uz w 1885.  r o k u  27 m a g a z y n ó w  z b o ż o w y c h ,  ob ję tośc i  
9 m i l io n ó w  h ek to l i t r ó w ,  obc k wielkiej  i lości  m a g a z y n ó w  
d l a  mąk i  i n a s io n .  M a g a z y n y  te są z a o p a t r z o n e  w cle.- 
w a t o r y ,  w e n t y l a t o r y  i wsze lk ieg o r o d z a j u  m a s z j n y  t r a n s ­
p o r t o w e .  O b o k  tej t echn icznie  w y k o ń c z o n e j  o r g a m z a c y i  
hand low e j , -  mtnieji  t a k ż e  z n a k o m i r a  o r g a n  i żacy a k r e d y t u ,  
t e g o  t a k  b a r d z o  d la  h a n d l u  p o t i z e b n e g o .

Otóż  t a  o r g a n i z a c y a  k r e d y i u  za sad sa  sie przede- 
w s z y s t k i e m  n a  s y s t e m ie  w a r r a n t ó w  K a ż d y  k u p i e c  b o ­
wiem,  s k ł a d a j ą c  swój  t o w a r  do publicznych]  m a g a z y n ó w  
p r z e z n a c z o n y  - do  e k s p o r t u  l u b  też do s p r z e d a ż j  , po  bez  
s t r o n n e m  o z n a cze n iu  j akośc i  z łożone go  t o w a r u ,  o t r z y ­
m u je  *t. z. w a r i a n t ,  t. j .  pośw iad czen ie  j ak o ś c i  i i lości 
t o w a r u  z ł o żo n eg o ,  k t ó r y  to  w a r r a n t  znów  j e s t  p r z e d ­
m io te m  l o m b a r d u ,  g d y ż  ban k i  i wsze lkie  i n s t y t u e y e  
k r e d y t o w e  n a  t a k i e  w a r r a n t y  u d z i e l a j ą  9 0 %  p o ży czk i  
w s t o s u n k u  do w a r to ś c i  z ło żo n e g o  t o w a r u ;  —  tak ,  że 
p o t r z e b n e  d la  g o s p o d a r s t w a  ro ln iczego  k a p i t a ł y  n a  pnd 
s t aw ie  z łożonego  zboża,, s ta ja  się w k r ó t c e  p ł y n n y m i .

P ró c z  t eg o  n a w e t  je szc ze  n a  t r a n s p o r c i e  z n a jd u ją ce  
się t o w a r y ,  już n a  p o d s t a w i e  l i s tu  f r a c h t o w e g o  m o g ą  
b y ć  p r z e d m i o t e m  l o m b a r d u .

A na res zc ie  p o d n i e ś ć  n a l e ż y  jeszcze,  i o r g a n i z a c y ą  
p r a c y ,  a w szegó lności  w y k o ń c z o n ą  t e c h n ik ę  m e c h a ­
n iczn ą  p i z \  ł a d o w a n iu  i w y ł a d o w y w a n i u  o k r ę tó w  i w a g o ­
nów7, t y m c z a s o w e m  p r z e c h o w y w a n i e m  zboża, i t .ow amw 
w m a g a z y n a c h ,  tu dz ież  p r z e w i e w a n i e ' i  p rz ew a ż en ie  t o ­
w a ró w ,  —  co w s zy s tk o  za  p o m o c ą  meeluiiii/ . inu i s iły 
p a r o w e j  się o d b y w a .

W o b e c  t ak ie j  o r g a n iz a c y i  p racy  p rz y  h a n d l u  e k s ­
p o r t o w y m  i t a k i m  n i s k im  i s k o r y m  k r e d y c i e  t r u d n o  
zais te d l a  G a l i e y i  ch c ie ć  w j ak ik o l w i e k  s posób  k o n k u  
rowaj j  z A m e r y k ą .  [•

W G a l i e y i  p i e r w s z ą  kol e j  l o ka lną  a w laściw ie l inią 
u b o c z n ą  w \  b u d o w a ł a  ko le j  K a r o l a  Ludw ik a  z K r a k o w  a 
do Wiel iczk i ,  późnie j  z J a r o s l a w d a  do S oka la .  Linie te. 
u b o c z n e  | ed n a k ż e ,  nie-  mając  poł ączen iu  urn z w iększą  
r z e k ą in a  t em  mniej  z m o rze m ,  z w y j ą t k i e m  linii  uboczne j  
W iel iczki  b a r d z o  m a ł e  m a j ą  znaczen ie .  •

N a t o m i a s t  wielkie j  w a g i  i o g r o m n e g o  zn aczen ia  
d l a  ca łe g o  k r a j u ,  a w szczególności  d l a  o r g a n iz a c y i  
h a n d l u  e k s p o r t o w e g o  n a  P o k u c i u  i n a  ca łe j  k i a i n i e  n a d -  
d m es t r za ń s k i e j .  m a  p o m y s ł  b u d o w y  kole i  z K o ł o m y i  do 
JLorodenki  i Z a le szczy k .

O ile bo w iem  w i a d o m e  n a m  są p l a n y  i zamiary  
R a d y  zawuadowTczej kolei  ]w'owrsko-czeriih>wrieokiej ,  to 
i n t e n e y a  tejże R a d y  jest ,  by p o ł ą c z y ć  l inią g ł ó w n ą  kolei  
lw owTsko-cze rn iowie ck ic j  z r z ek ą  D n i e s t r e m  w7 Zaleszc-zy -

i nteres ,  więc kiepsko jedzie,  \vlecze si.& j a k b y  w kondukcie,  t y m ­
czasem mróz aż t rzeszczy,  więc nasz I l aw r y i ł  zaw oła ł :  p rędze j ;  
dos tan iesz  nać / . a j .7 I zwoszczyk j a k b y  odżył ,  k l a sną ł  i t r zas ną ł  
j akby z procy, sanie poleciały.

Wy gr za w szy  się w hotelu I l a w ry i ł  zamie rza  wyjść  za in te  ! 
r esami .  Ju ż  na ulicy stojąc,  p rzypo min a  sobie,  że ł a two zda rzyć 
się może,  że dopiero późno do domu wróci  i że w t akim riizie 
dłusżzy ezas przed do me m czekać by musiał ,  ,co przy wielkim 
mrozie wca le ,  rzecz n iep rzy jemna .  W r a ca  więc dc hotel u i po ­
wiada do por t i e ra :  pamię taj  koćhanku ,  g dy  wrócę tej nocy 3 r azy  
zadzwonię ,  więc za raz  o twieraj ,  a dos tan iesz na  czaj.  Cerbe r  
ho te lowy s i ę ' k ł ania  i mó w i :  z imno Wa sz e  Błahorodie ,  może 
sobie ż) c/.ycie zna leść  dobrą  he r ba tę ,  gdy W as ze  Błahorodie  
wróc i“ . H aw r y i ł  k iwn ą ł  g łową  i ruszy ł  wpros t  do kupca  z k tó ry m 
m a  zawrzeć interes .  Alf kupiec t en wyszedł ,  a młody kan to rzys ta  
nie wiej gdzie się obeĆnie znajduje .  I l aw ry i ł  kładzie,  rubla  na  
stół ,  a n a t y c h m i a s t  p r zy po mi na  sobie kupczyk,  że p an  wyszedł  
do bl iskiego „ t r a k t i r “ ( re s t au racy i j .  On wprawdz ie  sam odejść 
nie może,  al e c l i ł o p i c c z a  ma łe m  „ n a c z a j“ jiójdzie zawołać  pana.  
Ty m r az em  wys ta rcza ją  & kopijek.

Wkrótce  nadc ho dz i  kupiec i wi ta  Hawrryi ła  se rdecznie.  — 
l. nas  n, p. obaj  n a t y c h m i a s t  powinn i  się umowdć wzg lędem z a ­
warc ia  interesu.  Ale w Rosyi i  inaczej .  Obaj  idą do t r ak t i ru  i 
wkrótce  s ta je  p r ze d n eo i  sa m o w ar  i wódka.  Ale j e szcze ani  s łowa

kacli ,  a b y ,  k o r z y s t a j ą c  ze sprawności tej rz ćk i  d l a  m a ­
ł y c h  jiarow-cówu w7 p o łą c z e n iu  z tow arz y s tw em '- , ,Ż eg lu g i  
pa ro w e j  m o r z a  • C z a r n e g o " , umożebnić ,  w ie lk i  h a n d e l  
t r a n s y t o w y  na  Z a l e sz c z y k i  i K o ł o m y j ą  i t y m  s p o s o b e m  
zw ró c ić  wielki  ru c h  l iandlow7y  m o r z a  C z a r n e g o  p rzez  
G a l i c j ą  do A u s t r y i .

. Jes tto w k a ż d y m  razie p o m y s ł  wielki  i za s ługu je ,  
ab y  wsze lkie  m o ż l iw e  s k u t k i  -wykon ania  t e g o  p o m y s ł u  
wz ię te  b y ł y  p o d  do j rz a łą  i g r u n t o w n ą  ro z w a g ę .

P r z e p r o w a d z e n i e  kolei  z K o ł o m y i  aż do D n i e s t r u ,  
a  z a te m  poi  .ozenie li mi g łó w n e j  Iw o w sko-c z e rn iow ieck ie j  
z D n ie s t r e m ,  a  p o ś r e d n io  za p o m o c ą  że g lu g i  parowej-,  
z C z a r n y m  m o rze m ,  s t an o w i  w łaśn ie  pods tawrę i k a m i e ń  

. węg ie l r f j  o r g a n iz a c y i  h a n d l u  e k s p o r t o w e g o  w7 G a h o y i  
na  w ie lką  skale .  (C. d. n.)

U staw a o pisarzach gminnych.

B ard zo  znakomii;,j  ni p o s t ę p e m  w n a s z y m  u s t a w o ­
d aw s tw ie  g m i m i e m  jest  u c h w a l o n a  w  p o n ie d z i a łe k  
u s t a w a  o p i s a i za eh  dl a  g m i n  wdejskieh.  D l a  •wmżnosci 
p o d a j e m y  je j  t re ść .  D o  załatw i en ia  c z y n n o ś c i  p i sar sk ich ,  
w y p ł y w a j a c y c h  z w ła s n e g o  i p o r u c z o n e g o  z a k r e s u  d z ia ­
ł an ia  o b o w ią z a n ą  j e s t  R a d a  g m i n n a  d o d a ć  zwderzelmosei  
g m i im ć j  u z d o l n i o n e g o  p i s a rz a  g m i n n e g o  J e ś l i  k t ó r y  z 
cz łonków7 zv> ierzchności  g m in n e j  „ c z y n n o ś c i  p i sar sk ie"  
z a ł a t w i a ć  się zobo w iąże ,  m oże  W y d z i a ł  p o w d a to w j  u 
w o ln i e  • g m i n ę  od o b o w i ą z k u  u t r z y m y w a n i a  o s o b n e g o  
p i s a rz a  na, t a k  d łu g o ,  d o p ó k i  ten c z ło n e k  zw ierzelmosoi  
g m in n e j  te obow iązki  pe łn ić  będz ie .  C w o ln ie n i e  to m o że  
W y d z ia ł  p o w i a t o w y  k a ż d e g o  czasu  co fnąć .  U z d o ln i o n y m  
n a  p i s a rz a  g m i n n e g o  w jj iyj  1 n in iejszej  u s t a w y  jest, ten,  
k t ó r y  p o / y s k a ł  sw7iadectw7o uzdo ln ien ia ,  w7y d a n e  p rz ez  
k o m i s y ę  e g z a m i n a c y j n ą ,  do  e g z a m i n o w a n i a  k a n d y d a t ó w  
na  pisarzy g m i n n y c h  u s t a n o w i o n ą ,  a lb o  u w o ln i e n ie  od 
e g z a n ć m i .  D l a  u z y s k a n i a  ś w i a d e c t w a  u z d o ln i e n i a  win ien  

, k an d y d a t ,  n a  p i s a rz a  g m i n n e g o  z ł o ż y ć  n a  e g z a m i n i e  
p r z e d  koiuisyrą e g z a m i n a c y j n a  d o w o d y  zn a jo m ośc i  u s t a w  
i przepisów7 o d n o s z ą c y c h  się do ca łe g o  z a k re s u  d z ia łan ia  
zw ie rzchno ści  g m i n n y c h  t a k  w ła s n e g o ,  j a k  p o ru c z o n e g o  
or az  zn a jo m o ść ,  m a n i p u l a c y i  u rz ę d o w e i  i k a so w e j .  K o -  
l i r s y a  p r z y p u ś c i  do  e g z a m i n u  t y l k o  t eg o  k a n d y o a t a ,  
k t ó r y  z łoży ś w ia d e c tw o  n i e n a g a n n e g o  życia ,  w y d a n o  
przez  zw ne izchno ść  j ego  zam ie sz k an ia ,  a p o tw ie r d z o n e  
przez  właśc iwą w ład z ę  duchow  na i ni zez c. k. p o l i t y c z n ą  
w ład z ę  p o w i a t o w a  W y d z ia ł  k ra jo w y 7 w p o ro z u m i e n iu  
z e. k.  n a m i e s t n i c t w e m  w y d a  i n s t r u k c y ę  w k . u i e j  oznaczy'  
s k ł a d  k o m i s y j  e g z a m i n a c y j n y c h ,  ich s iedzibo i czas,  k iedy'  
się z b i e r a ć  maj  i. p r z y j m o w a n i e  zg łoszeń k a n d y 7d a t ó w  i i 
wrs zy s tk ie  b liższe szczegóły'  eo do  p r z y p u s z c z e n i a  do 
e g z a m in u ,  co do e g z a m m o w a m a ,  k l a s y f i k o w a n ia  i w y ­
d a n i a  śwkidecfcw. W 1 dzia ł  ki aj o w y7 w7 p o r o z u m i e n i u  z

o in te res i e nie  było.  Je śl i  bowiem moska l  chce kupa  psa,  to 
poczyna  od tęgo,  że n a  wszys tk ich świę tych  się zakl ina,  że 
n igdy  nie  zamie rzał  kupować  kota.  D ługo  więc t rwa ło  n im  nas z  
H aw r y i ł  począł  mówić  o interes ie .  Kup iec  z Pe te r sb ur gu  żąda 
n. p 2 O.O0O rubl i ,  I l a w ry i ł  daje tylko 12.000. Ale obaj j ako  m o ­
skale dobrze wiedzą,  że to dopiero początek t a rgu .  Więc ta rg i .  
Nareszcie  rozchodzi  s i ę  tylko j e szcze o 50 rubl i  ale ża d en  nie 
chce zniżyć.  H er b a t a  i wódka  wypi te ,  a obaj  milcząco n a  siebit  
pogiądają .  Nareszcie  obudzi ł  się H a w r y i ł :  a wmcie co bat iuszka? 
dam jeszcze 5 rubli  na  czaj ,  k tóry r azem  wypi j emy — a za te m  
czełowi rku 1 (kelnerze)  jeszcze he r b a ty  i w ó d k : !

Tylu grzecznośc i  n ie  może się oprzeć kupiec z P e t e r s ­
bur ga ,  in t e res  zrobiony,  a 5 rubl i  s zk rup u la tme  na  h e rb a t ę  i wódkę 
zamieniono .

Juz  dość  pozno,  gdy  się I l awry i ł  rozs ta je  z kupcem.  Ale 
do d o m u ?  t e ra z?  "W ś ród nocy  gdy  stol ica n ad  Newą  na jp i ękn ie j ­
sze dla n iego  może miec ponęty?  Nikagda!  (przenigdy! )  Ale dokąd  
pój ść?  I l aw ry i ł  Nikoła jewiez zap am ię t a ł  by ł  sobie jeszcze, w coupe 
ki lka t ak ich  p r zy je mn y ch  i za b aw n y c h  lokalnośm,  ale obecnie je  
sobie p r zypomnieć  nie j e s t  w s t a n ie  Może i mol iorycz t e m u wi ­
nien.  A t en  t r ak t i r  t ak gdzieś  na  uboczu —  ani  j e d n e g o  izwo- 
szczyka.  Ale oto!  T a m  kroczy gorodowoj  ( st r ażn ik )  m a je s t a ty ­
cznym krokiem,  byle się tylko j a k  na j rychle j  do n iego dostać — 
do diab ła ,  co za ciężkie futro a ul ica t ak ś l i s k a . . . .  K a i za"
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c. k.  n a m i e s t n i c t w e m  m oże  w u w z g l ę d n i e n i u  s zc ze g ó ln y ch  
okol iczn ośc i  u w o l n i ć  od z d a w a n i a  te o s o b y ,  kto«e'  za 
zd o ln e  do p e łn i e n i a  o bow iązków  p i s a r z a  g m i n n e g o  uzna.  
K t o  z p o w o d u  c z y n y  W k a r y g o d n y !  li w y k  l u e z o n y m  jest, 
od  obi er a lnośc i  do  l t a d y  g m in n e j ,  n ie  m oże  b y ć  pisa 
r z e m  g m i n n y m .  4\ razie,  jeżeii  n i e u d o ln o ś ć ,  l ub  n iep ra  
w i d ł o w e  p o s t ę p o w a n i e  pisarza, g m i n n e g o  pociąga,  za sobą 
s z k o d l iw e  d l a  g m i n y  n a s t ę p s t w a ,  n a l e ż y  po s tąp ić  wr m y ś l  
§ 102.. a w z g lę d n ie  107 u gł ”Q k ażde j  zm ian ie  w oso­
b i e  p i s a rz a  g n ć n n e g o  p o w i n n a  zwderzc lmość g m i n n a  
W y d z i a ł o w a  p o w i a i o w e m u  p i z \  za łą c ze n iu  o d p i s u  * o - , 
wz ię te j  p r z e z  r a d ę  g m i n n ą  u c h w a ł y ,  w7 14 d n i a c h  d o ­
n i e ść  —  i świadectwa,  j e g o  uz do ln ien ia ,  ż y c ia  n i e n a ­
g a n n e g o ,  ora z  d o t y c h c z a s o w e g o  z a t r u d n ie n ia  p r z e d ł ó ż ’, ć, 
p o d a j ą c  p r z y  tern,  j a k i e  r a d a  g m i n n a  wry n a g i o d z e n i e  
m u  p r z y z n a ł a .  Za  z e z w o l e n i e m  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  
w  p o r o z u m i e n i u  z pol i t  yczną w ła dzą  pańs twową,  w y d a -  
i iem,  m o że  p i sar z  g m in n y  p e ł n i ć  u r z ą d  pi sar sk i  wr k i l k u  
g m i n a c h  n a l e ż ą c y c h  do  t e g o  samego,- powdafu O s o b y  
p e ł n i ą 1 e Już o b ecn ie  u r z ą d  p i s a r z y  g m i n n y c h ,  m o g ą  b y ć  
pozostaw don e i n a d a l  n a  swmicłi p o s a d a c h ,  lub  inne  p o ­
s a d y .  p i s a r s k i e  u z y s k a ć ,  wdnny j e d n a k  od  d w ó c h  lat ,  
o d  we jśc ia  w  ży c ie  110 \vć| u s t a w y ,  /dożyć  d o w ó d  u z y ­
s k a n e g o  ś w i a d e c t w a  u z d o ln i e n ia '  albo.  u w o ln ien ie  od 
e g z a m i n u .  U s t a w a  w c h o d z i  w życ ie  w  s z e ^ ó , m i e s i ę c y  
p o  jej o g ło szen iu  w d /d en n ik u  us tawr i rozpo i  ządzei  
k r a jo w y c h .

K R O N I K A .

Z życia towarzyskiego. D n ia  3. marca;- h. r. pobłogo­
s ł awiony zos tanie  w tu te j szym kościele paraf ia lnym związek m a ł ­
żeński ,  pomiędzy pa nn ą  Józefą Makswahl  a pa n e m I -uzebiuszem 
Szajdzick 111, prof.  tut .  c. k. gnnnazyum,

— Dnia 9. luteyo b. r. o d b ; ł  się w sali  K as y n a -R e su r sy  
wieczorek muzyczny towar*,  muz.  pod dyr ekcy ą  p. YTońsk iego  i 
udał  się w całom s łowa tego znaczen iu  bardzo dobrze.  Pieęe de 
r e s i s t anc c  była, sonata, i-ho/.asta k tó rą odegra l i  p. W roński i pan na  
G r o s m a n n  z n iezwykłą  - w e r w ą  i uczuciem.  R ó w n n z  odegrała,  
pa nn a  G ro s m a n n  ra p so d y ą Liszta, i okazała  j ako  młod a  koncer-  
t,antka  wiele ta len tu  i bi-egłośoi, za co toż o bsy pa ną  zos ta ł a  okla­
skami .  Bardzo ł adn ie  odśp iewała  p a n n a  R, dwie piose.nU i m u ­
s ia ła  na  ogólne żądanie  dodaff.trzecią.  Nareszc ie  w spo mn ie ć  także 
należy o grze  na  cyt rze p. Iwanickiego.

—  Piszą nam z Drohobycza że p. bar .  Poppm zaprosił  b a ­
wiącego w naszem mieście p. prof. S t rako sch a  do Skolego i za ­
mów d  w tym celu osobny pociąg.

—  Dnia 14. b. m, w Czwar tek  zmar ł  n a  ud ar  śyrca  pan  
Z y g m u n d  R a d w a n  Piwko,-. właścic iel  Słolmdki  i Majdanu górnego,  
w 54 roku życia.  — Z m a r ł y  n a leża ł  do wybitnie jszych postaci

w oła m go —  więc I l aw r y i ł  g łosem s te n t o r ow y m ry czy :  Gorodo-  
w o j ! Marszcząc b rud  przybl i ża  się s t r ażn ik  nocny  — bo takie 
ha łasy  w nocy to n ie s ł y c ha na  rzecz.

Zbl iżający się gorodowoj  pozna ł  j tdAakże.  że Ihtwryi-i ma 
ł a d n e  futro — więc uśm ie c ha  się.

—  Cóż ty  n icponiu tak d ługo dajesz na siebie czekać,  powiedz 
pr  dko gdzie tu j ak iś  t ea t r ,  chce się uśmiać  zabawić.

— To daleko — daleko s tąd —
—  Głupiś  — rzekn ie  I l awry i ł  — z a pr ow a d/  mię do ",wo- 

szczyka i powiedz mu  adres.
Gorodowoj  poczuwszy coś do papie rka podobnego  w gar ści ,  

s zybk im krok iem wyprzedzając  GawWiła.  za raz skręca w uliczkę,  
■zawołał n a  i zwoszczyka,  p o m a g a j ;  1 i a u r y i ł o w i  s iadać do suń, 
k r zyk ną ł  adres ,  ukłoni ł  się — i w szalonym biegu I l aw r y i ł  pędzi 
do cafe eh an ta n t .  Pom imo,  że już  n ie ma  mi e j sca— jak zapew nia  
czełowik,  I l aw r y i ł  za rubla  siedzi wT p ie rwsz ym rzędzie.  ■

0  piątej  z r a n a  wra ca  Haw ry i ł  do hotelu — popija sobio 
gor ącą  he r ba tę ,  k tó rą  t roskl iwy por t i e r  nie  zapo mnia ł  p rzygo to ­
w ać  1 k ładąc się do łóżka j e s t  p rzeko nany m,  że nie może juz  być 
lepiej j a k  w Rośyi .

Ale t en  zwyczaj  „ n a cz a j “ j m a  także swoje złe s t rony,  bo 
„ n a  c z a j “ b ie rze ma ły  i wielki ,  z t ą  tylko różnicą,  że u wielkich 
pa nó w  „naczaj "  zwie .się „wz ia tk a" .  Oto różnica.  A bez tęgo 
w Rosyi  nie dojdziesz końca.

To 3 aa to k r a ta  w Moskwie.  — Zwycza je  tu opisanie są j a ­
dowi tą  chorobą  Rosyi ,  j ak by  r ak  toczą ciało na rodu  rosyjskiego 
i nie dopuszczają  p rawdziwej  ku l tury  i cywil izacyi .

naszego  oby wat e l s t wa  i cieszył  się ogólną s y m p a ty ą  w n a j s z e r ­
szych kołach.  Gze!M jego  pamięci .

—  Przedstawienie amatorskie. D n i a  17. b. 111. w  niedzielę 
odbył  się w sali  tut .  K a s y n a -R e s u r s y  wieczorek d r a m a ty c z n y  na 
dochód szkoły muzycznej  im. Moniuszki .  O d eg ra n o  „Dz iec iak i11, 
k om ed yę  w  1 akcie Swider sk iego  1 „Cicha  w o d a 11 d r a m a t  wr 1 
akcie R. Chęcińsk iego.  Oba utwmry odegra l i  n i eznużen i  a m a t o r o ­
wi# ż naley-ytem z rozumien iem '  i n a d e r  poprawnie .  IV komedyjce  
„D z iec iak i11 odznaczy ła  się przedew’szys tk iem pani  J. ,  k t ó r a  swą 
wdzięczną rolę  odegra ła  z p rze jęc iem się i n a l eż y te m  z roz umie ­
n iem.  W  dr am ac ie  „Cicha  w o d a 11 p.  A. S. swą mis t r zo wsk ą  grą 
wy wo ła ł  prawdziwą;7 en t u zy a zm  u l icznie zg ro ma dz o n y c h  widzów 
i wespó ł  z p a n n ą  K. zbieral i  r zęs i s t e  i d ługo t rwa jące  oklaski .  
Sa la  by ła  dość p rzepełnioną ,  a szkoła muzycz na  o t r zym a  zapewne 
z tego wóeczorku znaczniej szy  zasiłek.

—  Z towarzystwa prawniczego. W sobo tę  dma 23. b. 111.
0 godz.  6 whaczór wT sali rozpraw7 tut .  c. k. Sądu obwodowego  
odbyło się zebran ie  mies ięczne  członków towarz.  prawmiczego — 
Na porządku dz ie nn ym  było:  1)' Re fe ra t  c. k, r adc y  p P od la -  
szeekiego „O projekcie r e f o rmy u s t a w o d aw s t w a  ka rn eg o  w sp ra-  
w7acli sk a rb ow o - d o ch od o w y ch 11; 2) Wniosk i  członków.  Odczy t  ck. 
r ad c y  p. Podlaszeck iego  opraco wan y  n a d e r  dokładnie,  z wielką 
zna jomością dotyczących  ustaw7, obudzi ł  w l icznie zg r om ad zon yc h  
s łuchaczach  wiolsie za in te resowanie  i doda zapew ne  w7ielu cz łon ­
kom chęci  do dal szych opraco wań  t a k  powyższego t e matu ,  j ako-  
też in nyc h  in t e r esu jących  ogół  kwes ty]  p r aw nic zyc h ,  budzących 
(obecnie ogólne za in te resowanie .

— Bal „Sokoła11 zapowiedz iany  p ie rwotnie  n a  2. b. nm 
odbył  s i ę ;23 .  b. 111. Z powodu panującej  w7 k ra ju  żałoby po zgo 
nie  Najdost .  nas t ęp cy  t r onu  arcyks .  Rudolfa,  k tó rego t r ag iczna  
śmi e rć  mus i  przez czas dłuższy pozos tać  każd em u myś ląc emu  
człowiekowi w pamięci ,  n ie  odby ł  się z taką- świetnością, -  j a k  lat, 
poprzednich .  Wielu młody ch  ludzi  zwłaszcza ze s t a nu  u r zę dn i ­
czego,  ma ją c  ciągle w pamięc i  ukocha neg o  przez wszystkie ludy 
aus t ryacko-węg ie rsk iej  mon arc h i i  areyksięcia ,  nie  wzięło w tym 
balu  udziału,  przez co wiele na.  t r adyona lne j  ochocie i wesołości  
ut r aci ł .  N ie s t oso wn am n a m  się, w7ydaje  u rządzan ie  j ak ichko lwiek  
pub l i cznych  zabaw,  podczas żałoby krajowej ,  a tern więcej  szu ­
mn y  ty tu ł  noszących  „ba lów .11 Jeś l i  j uż  kon iecznie chc iano  dla. 
ka r na wał u  ponieść  j a k ą  ofiarę, to s tosownie;  by było urządzić 
zw7ykłą zab awą  lub wieczorek t ańcu jący,  zniżyć w s tę pn e  i jako  
waru nek  położyć,  dla  pań  skromne,  toalety wieczorkowe,  a  dochód 
z za baw y p rzeznaczyć n a  j ak ie dobroczynno  lub patryotycz.ne 
cele.

— Dnia 24 .  D. m. w ntńdmędę o godz.  4. po po łudniu ma  
s ię^odbyć walnę  zg ro ma dze n ie  członków towarzys twa  czytelni  
1111. Kraszewskiego.  N a  poi zadku dz ien ny m prócz innych  fo rma l ­
nej n a t u ry  kwestyj  jak sp rawo zda n ie  wydzia łu z czynności  za 
rok ubiegły i t. p. j " s t  wybór  p rzewodniczącego  1 wydziału.  Do­
wiadu jemy się /, p r zy j emnośc ią ,  że wielu członków nie  zadow o­
leni  z gospodarki  obecnego wydzia łu,  chce '  go w zupe łnośc i  roz ­
bić i u tworzyć nowy.  Postanowien ie  t ak ie  możemy tylko z na 
szej s t rony pochwal ić ,  bo od pewnego czasu czy te lnia  s ta je  się 
tern, czem było! ś. p. „Kółko l i t erackie '1, t. j .  kołeczkiem,  gdzie 
kilku tylko w7szystkiem tządzi  n ie  ogłada,jac się n a  zdan ia  i g łosy 
większości .

— Dnia 24. o godz, 6. wieczorem odbędzie Się półroczny 
popis uczniów i uczennic  tutejszej  szkoły muzycznej  im. Mo­
niuszki  Roga ty  i doborowy p r o g ra m  powinien zachęcić  g za n .  
Publ iczność do j a k  naj l iczniej szego udziału.

— - Dowiaoujemy się że n a  Wielkanoc m a  pizybyć,  do n a ­
szego m i a s t a 1 t e a t r  n iemieck i  z Cz em io w ie c  aby dać 8 przeci­
ęta,wieli.

— Godną widzenia j e s t  kamien ica i ap teka p. S tenzla.  P. 
S tenzel  zadał  sobre* nie m a ł o  t rudu i nie szczędzi ł  kosztów,  aby 
kamien icę  i ap tekj j śurządzić  wedle najnowsze j  konst rukcy i  i by 
zadość  uczynić wszelkim wym ogo m e l ega nc j i ,  wytwornose i  j wy - 
godnośc i  za razem.  A ptekar z  lwowski odwiedzając  aptekę p. S t e n ­
zla,  wyrzekł :  że; we Lwowie  nawet,  apteki  niefliRj kt.óraby się co 
do w7ytwornośći  i e l egancyi  z- ap teką S tenz la  porównać,  m o ­
gła.  Kam ie n ic a  p. S ten z l a  upiększa rynek  i mias to  i za t akowe 
należy się p. Stenziowi  uznanie .

— W nocy z 14. n a  85. b. m.  skrad l i  ludzie złe woli,  po* 
gardz-ający p r awdopodobn ie  język iem n iemieck im,  szyld z domu
1 r i e d f e r t i g a , . będąpy w łą ś ń t ś o ią  p. di .  K i r schena .  Zda je  się j e d n a k  
że k rad z i eż ^ ,a  w k ró tce  będz ie  p rzed mio te m rozpraw k a r n y c h  — 
gdyż poszkodowany j e s t  już na t ropie spraw7ców.

—  Ze strony p. prof. Strakoscha j ę s t ę śm y  proszeni  w jego  
imioniu podzi -kować szanowne j  publ iczności  za ł a sk aw e  tak liczne 
zg roma dzen ie  się. 1 zajęcie z j ak iem sz an ow na  publ iczność jego  
odczyt  przyjęła.  Płci pięknej  mus imy na  w yr aźn e  żądan ie  prof.  
S t rak osc ha  osobno j ak  naj serdecznie j  podziękować.

— W pierwszych dniach marca i jesieni b. r.; będą w7 c. k. 
kome nd z ie  tute jszego kadru  u łam,w rozdawa ne  konie do 6 - lo tmego 
użytku pod wła.śeiwrymi  w arunkam i .

Wieczór prof. Strakoscha. Cicero w sw em dzieło, po- 
święco ne m Brutusow i ( o r a t o r ^  m ó w ca  pow iad a ;  że ca ła  sztuka 
mowrcy leży w akcyi.  A k c j a  zaś podług  Cice fona j e s t  to zm ian a  
głosu wjbjłe po t rzeby wyr.9żenią, uczuć . myśl i ,  i s łusznię ,  gdyż 
j e d no s ta jn oś e  g łosu nuży psujo wrażen ie  i u jmuję  w7ar tości  i 
piękności  dziełu poety.  Akcya  głosu j e s t  za tem na j p ie rw szy m
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i na jg łów nie j s zym  w ar u n k ie m  <lykeyi i de k l am a c j i .  I ’, p r o f  S t ra -  
kosch  j e s t  m is t r z em  w tym wzg lędz ie ;  p rzeszedł  on ca łą  skale 
tonów i okazał ,  że wła da  po mis t rzówskfi  g łosem swoim,  w y ra ­
żając Hak głębokie uczucia miłości  i Indu w modl i twie  młodzieńca,  
do Matki  Boskiej  w; p ie lg rzymce  do K e \ i  laar;"*1 j ak n ienawiści  i 
zems t y  wT scenie zbójców,  gdy .Karol Moor  zems tę  b r a tu  p rz y ­
sięga.  l a k  samo głos  powagi ,  smutku  i żalu.  j ako też  i ronii  i s a r ­
ka z mu  w mowie  A n to n iu sz a  przy t r um nie  Cezara .  W podziwiania 1 
godny  spofob  zaś oddać umie głos  ludu — i zmianę." przekonal i
i uczuć Judu i t łunzezy rzymsk iego narodu.  ( Z m ia n a  podziwiania
dla B r u tu sa  z początku  mowy A n t o n i u s z S . u a  nn  nawiść  dla tegoż 
przy  końcu  tej mowy) .  1\ prof. S t ra k os ch  rozpoczął  swoją de
k la m a c y ą  s ławna  sceną  z ! u l i u s z a  Cezara  n a  Forum romanun i .
Mowa A nt o n i us z a  j e s t  wedle, zdan iu  / i m i ń e n n a n a  i i n n y d i  p ro­
fesorów logiki po dziś dzień n a j s ł a wn ie j r zem  dziełem sztuki  ora-  
torskiej ,  j e s t to  bowiem mow a • dz ia ł a j ąca  n a  s łuchaczów przez 
a r g u m e n t u m  ad b o m in e m ,  — „doeh B ru tus  sa g t  das (hiesar  
h e r sc h s i c h l i g  war  und 111 ul m. ist  eiu eliroii w er th e r  Alaiin." P. prl. 
S t r ak osc h  odda ł  te scenę  po mis t rzowsku ,  tak j ak  to tylko j eden  
S t ra k os ch  oddać  potral i .  — Nie jednemu może dz iwnem wy da w ac 
s!e będzie’ "że scena  ze zbójców Sch i l l e ra  lepiej się podoba ła  pu­
bl iczności  aniżeli  mo w a  Anton iusza ,  pochodzi  to ztąd że naszej  
publ iczności  lepiej zna n e  są dzieła Schi l l era,  a p rzedowśśys tk iem 
„Z b o jc y “ , aniżel i  dzieła  S ch ek s p i r a  w sfcć.zegńluości Ju l iusz  Cezar .  
Pub l i czność wyborowa,  r zec można ,  zebrana '  mi tym wieczorze,  
z na tęż on ą  uwagą  s łuchała  d ek l am a c j i ,  a ' -głos r ecy ta to ra  po­
tężny i wn ikający w duszę i serce ig rał  nasżein uczuciem i po 
rusza ł  do g łębi  s łuchaczów.  Publ iczność p rze ję ta  uczuciem wdzię--  
czności  d la  m is t r z a  mowy en tuzjas tyczn ie .  ob sy p yw ał a  go okla­
skami .  Ż a ł ow ać  tylko wyp ada  że biesiada t a  tak krótko tylko 
t r w a ł a  — ale jak n am  oświadczy ł  p. prof.  S t rakosch  wróci  do 
nas  w ma rcu ,  a wszyscy ci ki.órzy przeszkodzem byli go .sły.v/.ec, 
będą  mieli  sposobność  wy n ag ro dz ić  sobie st ruto.

— Unia 13. i 14. b. m. produk owa ł  się w sali K u s n i a - l l e -  
sur sy mag ik  Annotel l i .  P r o d u k c j e  Aunete l l ego ,  polegające na 
zręczności ,  wypad ły  zadziwiająco,  t ak,  iż l icznie zgromadzona  
pub li czność po każdej  sz tuce k i lkakrotnie wynagradzała ,  go h u ­
cznymi  oklaskami.  Sala w czas ie obu p rzed s tawie ń  by ła  za pe ł ­
nioną.

— Arcyks Rudolf o antysemitach. J e d e n  z p r z y j a c i ó ł  zmfcr 
łegt t  a r eyks i ąe iu ,  tir.  I l oyos ,  wr św ieżo  w y d a n y m  z b m i / e  po ez j i  
u m ie śc i ł  b a rd z o  t r a fn y  e p i g r a m  o a n t y s e m i t a c h ,  który może  d łu ­
żyć  za  w y r a z  opini i ,  j a k ą  żyw i ł  o n i c h  ce j u r zewieZ .  E p i g r a m  t en  
z a s ł u g u j e  n a  p r z y  t ocz en i e  i d o s ł o w n i e  b i z m i :

D e n  Glaube n  n i elit und  n ie h t  die Basse
Hali t  ilir be leg t  m i t / e u r e m  ll i tóse!
Daz u  seid ilir zu aufgekliir t .
W e n n  ich die P r a g ę  n e h t i g  fasse,
So ist eś n u r  die Wert l ie inikaśse,
.Nuch der  S em i ten l i a s s  begehr t .

—  Emanuel FeliKS Veneziani, pry wa tny  se kre ta rz  i j ał tnu-  
żnik g łośnego  f i lant ropa b a r on a  I l i r scba ,  z m a r ł  dn ia  ó. b. nr. 
iv 64 roku życia w P ar y żu .  B. p. Y enezian i  zn an ym  jest, także 
w kraju na sz ym ,  gdzie po raz  p ie rwszy  b aw i ł  w r. l S S l  w rzasro 
em ig ra ey i  wychodźców rosy jskich  po po g r o m ac h  Żydów w Bosyi.  
Czynna ,  ene rg icz na  . ruch l i wa  pomoc ,  j a k ą  wówczas udziela ł  b. 
p, E.  E.  \  eneziani  n ie szczęś l iwym of iarom za bu rze ń  an ty ży d o ­
wskich w Bosyi ,  gorące  zajęcie się ich ioseiu pozyskały dl.ui 
wówczas  pow szechne  uznan ie  i wdzięczność .  Ówczesny  j ego  po­
byt  dłuższy w BrodacJi  da ł  mu za raze m sposobność poznania 
ogromu nędzy  ł  za n i ed ba n i a  współwyznawców'  naszycl i  gal i cyj ­
skich,  k tó re  n ie  przeszły bez w raż en ia  n a  se kra ta rzu  największego  
na  świecie f i lantropa.  Od owego bowiem czasu datuje  się szcze­
gólne  zajęcie się bar .  i l i rs-cha mie sz k ań ca m i  Galie-yi, ua który cii 
od tąd  zwróci ł  swą uwagę ,  a k iedy  w dwTa l a t a  poźniei  niezwykle 
n ieszczęście spotka ło  kraj  przeć  poża r  j e d n e g o  z większych j ego 
miast ,  miap ta  S tryja ,  za wp ływe m b. p. YAnezianfego,  który nie 
omieszkał  p rze ds t aw ić  pa rysk iemu f ilantropowi obraz połozęnia 
ludności  gal icyjskiej ,  p r zys ła ł  ba r o n  H i r sc h  za raz  wT pierwszej  
c h w l i  w span i a ły  d a r  w kwocicj ioO.oOO^franków dla pogorzelców 
S t ry j a  bez różnicy'  wyznania .  O d tą d  spieszył  bar .  b i r s c h  — za ­
wsze za p oś red n ic tw em  swego sekre tarza ,  k tóry wr c i ągłych po­
zostawali s tosu nk ach  z u p ły w ow ym i  ‘ósobMtościami  w kraju,  czę­
sto j e szcze z hojną jiomocą,  ile r azy  now'e nieszczęściu ' spotykało 
mie szkańców kraju.  Żywo j e szcze  w pamięc i  zos taj ą wskyl tk im 
prawdz iwie  królewskie zapomogi  w łącznoj  su m i eo k o ło  150.00O zł. 
j akie  w os t a t n im  roku o trzymal i  pogorze lcy różnych  m ia s t  Gal i ­
cy i. Ci, którzy obzna jomieni  są bliżej ze sposobem,  j a k im  te za ­
pomogi  do kraju się dos tawa ły,  wiedzą j a k  w znacznej  mierze  
zgasły do uzy skania tych darów się p r zyc zyn ia ł  i z j a k ą  w ogóle 
przychylności , ;  wszys tkie sp raw y  odnoszące śię "do żydów ga l i ­
cyjskich popierał .  Kto wie ■— t rudn o  o skon s ta towa n ie ,  czy nic 
on to p ie rwszy poda ł  bar .  I l i r schowi  myśl  powołania  do życia 
fundacyi na  cele szkół  ludowych  i r zemieś ln iczych  w ■Galicyi i w  
Rosyi .  E ak te m  w ka żd y m r a z j e ^ e s t ,  że w sp rawie  tej baw ił w j e ­
sieni  r. 1887 w (uihcyi ,  j e / u z i ł  do ró żnych  mias t  i miasteczek,  
ko fe rował  z władzami  i o sobami  różnych  s f c D c e T e m  poznan ia  
s tosunków i opinii  w kra ju o fundacyi ,  będącćj  jeszcze,  wówczas 
w p ie rwszem Studyum projektu.  S p ra w o z da n ie  z tej by t nośc i  
w kraju,  k tóre złożył  n as tępn i e  bar .  b i r s e h o w i ,  mus ia ło  'być dla 
sp raw y  fundacyi  bardzo p rzychy lnem,  _ skoro  y p r a w a  ta wesz ła  .

wkró tce  | ratom na  rea ln iej sze  tory.  Yi l adomo ta k /e ,  że b. p. E.  
!•'. V em z ia n i  broni ł  gorąco przed bar .  Kirscł i em zapa t rywan ia  
ty lokrotnie przez naś  objawionego,  że korzystnie j szem i pożądań-  
Kzcm byłoby us tanowienie  ce n t r a lnego  k ie rownic twa  f u n d a c ją  
w kraju" sa m y m  i oddanie  ko w ręce ludzi obzną jomiouych  d<»- 
kłudnio ze s tos unk am i  kraju,  wyros łych  n a  j e go  g runc ie .  Nie n-  
u-zymal się wprawdz ie  b. p. Yenezian i  ze swymi za pa t r yw an i am i ,  
świadczą  one j ednak  o Szczerości j e g o  intency.i i r ze te i ne m za ­
jęciu sięi sp ra w am i  mu  oddanymi .  Dla tego  wiadomość  o śmierci  
li. p. E. 1'. Venez iani ' ego,  k tóry całe swe życie poświęci ł  na  u- 
slugi  dzieł  do broczynnych ,  podję tych  przez sz lachetnego  f i lant ro­
pa, bar .  I l i r scba .  budzić będzie szczery żal u tych  wzzystkieh,  
którzy byli świa dk ami  j ego  n ies t rudzonej  działa lności ,  a w szcze ­
gólności  u tej części naszej  ludności ,  k tó ra mh . ł a  sposobność 
i  dobrodz ie j s tw za j ego  in i c j a t y w ą  lub poś r edn ic tw em  jej  oka ­
zan ych  korzys tać.

Raport policyjny za miesiąc styczeń b. r. Przyaresz to -  
wano i oddano do rąk wymiaru  sprawiedl iwośc i  ló  osób za włó­
częgos two;  2 - osób za p rzeu iewie rzen ie  cudzej w ł a s n o ś c i ; 10 Os.
za k radz ież ;  po I - Os. za oszus two, !żebrac two ,  kupler stwo ,  s a m o ­
władne  opuszczenie s łużby,  nmsforne zachowanie  się wobec s łuż-  
Ifoilawey ; 2 osób za p i j ańs two  **8 osób za wyprawien ie  ekscesów 
w bożnicy w czasie nab oż eńs twa  ; ó os.  za g r ę  w k a r t y  ; 3 p r o ­
stytutek za wa łęsan ie  się bez l e g i t y m a c j i ; 2 osób zaś w y p ro w a­
dzono za g ran icę .  - _______

Odpowiedź
p. Victorowi Sedlacek na jego „Nauesfane."

Ku n ie m ał em u me mu zdziwieniu wyczy ta łem w kolomyjskiem 
p i semku „ N a d e s ł a n e 8 p. Sedlacka ,  w k tó rem on w kłamliw y spo­
sób usi łuje usprawiedliwić,  swojo n iepa t ryo tyezne  zachowanie  się 
w dzieli ża łobnego  n a b o ż e ń s tw a  za duszę ś. p. Na.jdost.  arcyks.  
Rudol fa w naszć m mieście,  p p d su w aj t c  „ l iu rye rowi  kułomyjskie-  
11111“ t endency jno  i k ł aml iwe j i r zedstawienie całej sprawy .  Ohrouę  
swoja podziel i ł  p. S. na 3 punktn,  w k tó rych  n igdz ie  nie zna -  
cl iodzę zaprzeczenia opi sanego niepa tryotyo/ .nego czynu.  P r z e ­
ciwnie,  szali, ich au tor  zbacza nieco z prostćj  drogi  i w p ie r ­
wszym punkcie  usiłuje „ sz tu c zn ie 11 wpłynąć  na  opinią szan.  p u ­
bliczności  w t e n  sposób,  j a koby  do n ap i san i a  owej  no ta tk i  o p. S. 
k i e rowała  mną  zła wola z tego powodu ,  że nu nie chc ia ł  d o s ta r ­
czyć swego anons u  do K u r y e r n . 8 Ależ p. S., j a  n igdy  u pana 
za ano n s am i  nie byłem i nie będę  Jgdyż to do mnie  nie n a l eż y ;  
zresztą  mój pahie,  kto wie, '  czy. bedąć- r edak to rem umieśc i łbym 
pańsk ą  firmę w Swojem, p i ś m i e . . . .  /  k ron ikar sk iego  mego obo- 
wiązLu zano tował em nagi  fakt,  a tego mi  pan  nie  j e s t e ś  w s t a n i e  
zaprzeczyć,  / r e s z t ą  m o g ć  powołać się na  św iadec tw o  r adn eg o  
p. Stenzla,  który,  nie  w i ć d z ą c z  j ak iego  powodu powstało przed 
sk lepem pa ńs k im  zbiegowisko,  polecia ł  co t chu  do Zwie rzchności  
gminnej , ,  ażeby n ieporządkom koniec położyć.  W y d e le go wa no  n a ­
tychmiast .  i nspek to ra po l i c j i  p. F r i c ka  z po l i c j a n ta m i  do p a ń ­
skiego sklepu z p r ze ds tawien iem,  ażebyś  pan  okna  i d rzwi  s w e ­
go sklepu n a  czas n ab o ż e ń s tw a  p rzymkną ł .  Ban nie us łuchałeś  
wez wau ia  i nie p rzy mk ną łeś  drzwi.  Podobna-  ' scena powtórzy ła  
się drugi  raz i znowu bezskutecznie.  Dopiero za t r zec im razem,  
pohcyn,  widząc g roźną  j iostawę mieszczan,  (a nie obdar tusów,  
j a k  ich szan.  au tor  „N a d e s ł a n e g o 11 tytułuje)  na ka za ła  d rzwi  p rz y ­
mknąć.  To działo się około godz.  pół  do 9. r ano,  a za tem w cza ­
sie-, kiedy nabo że ńs two  już  od pół  godz iny  w gr .  kat .  cerkwi  sie 
odprawia ło.  P rze to  p. S. miną ł  się zupe łnie z p rawdą ,  mówiąc,  
j a ko by  sw.ój sklóp tylko w tym celu otworzył ,  azełn z sw oim i  
lu d źm i, w świątecznych szatach zejść się w sklepie ja k o  w punkcie  
zbornym  i udać si§ gremialnie  na nabożeiistwo do kościoła. (?)

W  Kołomyi  d m ą  24. lutego 1889, Bernhard Zjffer
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p o s i a d a j ą c y  pismo prędkie i piękne p r z y j ą ł b y  
o b o w i a / k i  p i sa rz a  w k a n c e l a r y i  a d w o k a c k i e j ,  

szy n o t a r y  a lnej  iub  w p o d o b n e j  gałęz i  u rz ę d o w a n i a .
W i a d o m o ś d ; Reaakcya Kuryera kołomyjskiego jgj

N n u k i  g r y  n a  c y t r z e
ud z ie la ć  będzie, bezpłatnie w t.utejszem T o w a r z y s t w i e  
muz czneni  im. Moniuszk i  O s w a ld  W yszyCiśki p o d ł u g  
s z k o ł y  u a jnow sz ,  k o m p  zytrorów p o l sk ich  i u iemieekie l i .

]->liższycli szczegółów u d z ie la  i w pi sy  p r z y j m u j e  D y ­
r e k t o r  T o w a r z y s t w a  p  A d a m  W r ońsk i .

Z a r a z e m  u t r z y m u j e  n a  skł ad zie  p o d p i s a n y  na jn o w sz ą  
szk o łę  p o l s k ą  g r y  n a  c y t i z e ,  n u t y  ora z  wsze lk ie  inne  
p r z y b o r y .

N a  za dan ie  ud z ie la  t akże  n a u k ę  g i m n a s t y k i  s a lon ow ej  
z t .eoryą e s t e ty k i  w d o m a c h  p r y w a t n y c ł i ,

Z uszanowaniem 
Oswald Wyszyński.

Odpowiedz ialny w j d a w c ą  i r e d a k t o r :  Dr. Leon Goldfarb Z dr uk ar n i  M. Bi łousa w Kołomyi.


